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G O L I W C Z A S IE  Z a K a Z A I t M. s- s I-go i IS - n o K A Ż D E C u  M IE S IĄ C A .

„Gołeów i woźnych 
zastąpią pey“.

A m erykanizacja pow iatu 
kiczilingowskiego.

„Krowy po­
dróżować b ę­
dą aa aero­
planach. aby 

nie roniły 
mleka"

„Policja? — zastą­
pię ją kotami".

Sen S tasia  B lagierrow icza. ł Sw<
„Oto do jakich rezultatów doprowadzę powiat k 
Czilingowśki? amerykanizująę go konsekwentni 

według' moich genialnych pomysłów". 
„Ludzi wyślę do Brazylji i Argentyny, Są r 
właściwie wcale niepotrzebni, zato zwierzęta, prz 
«wolej wrodzonej inteligencji i moich kapita 

nych metodach umiejętnego ich tresow ania"... 
„Co to jednak znaczy m ieć pomysły, elokwencj 

giętkość i nie bać się ryzyka“!

TKonie? — porobię kolosalne oszczęd­
ności na podkowach, zmuszając je do 

jazdy automobilami".
: . i,.

„Nawet:. . ba­
seny nauczę 
s o l id u  e j, a- 
■ erykaóskiet 

obsługi".
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D N O  K I E L E C
czyli w rażenia  człow ieka zdrowego, 

z ulicy S ienkiew icza.

Przekonałem się, kochani czytelnicy, w swojej 
naiwności, iż w Kielcach są sami urzędnicy(czki). 
Nie wierzycie?!— Proszę się zapytać P T. kasjerki 
pierwszego lepszego kina.

Nie byle też jaką sensację wywołał zeszłego 
tygodnia jakiś poczciwiec, który patrząc w szeroko 
rozwarte ze zdziwienia oczy uroczej (?) kasjerki po­
prosił o zwykły bilet do loży — bez zniżkij!!') Czło­
wiek ten albo uciekł z zakładu dla. obłąkanych, albo 
musiał być przez czas dłuższy radnym miejskim 
w Kielcach (w grupie jungettlnikówj.

Co s:ę tyczy naszych trzech sanktuariów „Wiel­
kiego Niemowy" to przyznać trzeba, że obrazy spro­
wadzane są naogół pierwszej jakości i jeszcze „niea- 
stygłe“ po  sukcesach stołecznych, ale na Boga, daj­
cież już pokój z „żywemi atrakcjami".

Toż to wściec się można z nudów. Przyznam 
szczerze, że ilekroć na scenie kino-teatru mają miej­
sce jakieś produkcje „wokalno-muzyczno-satyrycz- 
ne“ to, nie krępując się długo, zzuwem obuwie (nie 
mogę spać w butach), teraz proszę sobie wyobra­
zić, jakie latem będzie w kinach powietrze, jeżeli 
cała publiczność.. pójdzie za moim przykładem.

Niestety, nasi właściciele kin twierdzą, że aże­
by program był kompletny, muszą się nań złożyć 
dwie rzeczy: obraz i obraza (uczuć).

flie dość tego siedzenia w kinie. Rozkoszna 
bajka Szecherezady się skończyła. Rozpoczyna się 
szara rzeczywistość.

Po ulicy snują się już patrole zgłodniałych wra­
żeń „wersaiczyków*. Cienie rfbcy pokryły wojewódz­
kie miasto. Krzesła już leżą do  góry nogami na sto­
łach cukiernianych. Już herbaty z cytryną nie dosta­
niesz, biedny tułaczu kielecki

Kelnerzy »robię kasę”.
Smutno i głucho wszędzie.
Rle a propos!... — idźmy jeszcze ną jednego!.,.

Quis.

W Kielcach w r. 1950.
— Proszę para gdzie tu jest ulica 'ś. p. Mar­

szałka Francji i Polski, Ferdynanda Focha?

— Proszę pójść ulicą Świeżawską, skręcić w ul. 
Łukawską, wyminąć plac Stokowskiej, a idąc Gettlo- 
wizną dojdzie pan do samego Focha.

Satyra na kina.
„Tak bywa właśnie,
Gdy w kinie światło zgaśnie

Przecież nie Jej to wina,
Że z Nim poszła do kina;
Była późna godzina.

Tak ją blaga! namiętnie,
Że zgodziła się chętnie,
(Wyglądała ponętnie).

Wchodzą.., jasno i ciasno.
B ał— Kupił lożę własną!
f\ wtem...*kinkiety gasną.

Na ekranie maskotki.
Ona wyraz ma słodki...
Jego biorą ciągctkL

Coś tam grają, ktoś fika,
Przysuwa się podwika
On jej też nie unika.

Jedna noga już w drodze 
i rękom puścił wodze...
Gorąco już, niebodze.

Nagle... chłopiec, dość zręczny,
Znalazłszy teren wdzięczny,
Wykonał zabieg ręczny.

Dziś, panienka, nie gąska.
Że podwiązka zbyt wązka,
Wiec... rozluźni podwiązkę.

Precz! skrupuły i względy.
Jak? — gdzie? — kiedy? — i kędy?
Byle dotarł już wszędy.

Uwtjajże się żwawo...
Tutaj... Z boku... Na prawo... 
Wyżej... Niżej... Tak, brawo!

Było im tak przyjemnie
ł całkiem nieprzyziemnie.
Wykorzystali ciemnię.

Rozpalił się... cholera 
Robi więc... Harry Peeła!
I łatwe laury zbiera

Do tego był amator,
A wtem, drań, operator,
—Zapalił generator...

O, Losie, Ty okrutny 
Ona wzdycha, on sm utny.
F\ przed chwilą był butny!

Przed dwunastą godziną
Wracają z kwaśną miną
Tak skończyło się... kino.

Kinoman
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N ieporozum ienie (z Kielc, autentyczne).

— Czy pan zna „Chłopów“ Reymonta?
— Nie, ale znam pacjentów tego pana.
— Winszuję...

Echa karnawale.

— Na jednej z m askarad ubiejftatgo karnawnfa 
przyznano nagrodę za kostjum  niejakiej pani G. — 
Co o tern sądzisz?

Hm. De gustecibus под est disputandum.

Godne naśladownictwa.

Wobec wspaniałych tryumfów, jakie młodzież 
szkolna odnosi wśród pici pięknej Kiczilingu, Rada 
Szkolna postanowiła zmienić wyraz „Wodzirej“ na 
„Wodziśniadecki”.

W  szkole m uzycznej na uL T adeusza.

Nauczyciel: Powiedz mi, jakie są okresy naj­
ważniejsze w rozwoju muzyki?

Uczeń: Muzyka, panie Psorze, rozkwitła w 
Grecji, utyła w Niemczech, a umarła w Zaciszu.

W Versalu.

— Kelner, poproszę o szklankę czystej wody, 
jjazetę, słomkę j rachunek...

— Rozumiem. W tej chwili służę Jaśnie Panu 
blankietem weSSfełowym na 5 złotych

Przy kiosku.

— Poproszę o „Dodatek Powieściowy*!

Nie trzymamy.

— No, to proszę o jakikolwiek arkusz m ięk­
kiego papieru.

O głoszenie p łatne.

W związku z incydentem jaki miał miejsce kil­
ka tygodni temu w Ter trze Polskim w Kielcach, re­
dakcja „Prawdy Kieleckiej* powiadamia P. T. Czy­
telników, iż rękoczynów zasadniczo nie zwraca.

Przysłow ia z Kiczilingu.

— Kto szafuje Słowem, ten ma złą Opinję.

— Kocioł garnkowi przygania, a sam, . Smo­
liński.

— Wart Pac pałaca, a obraz Paface'u.

Apatyczka.

— Pozwoli Pani, że Ją zaproszę dziś do teatru

—- No, tylko bez kawałów... w Kielcach???

Z a p r o s z e n ie  d o  p re n u m e ra ty .
W y c ią ć ,  w y p e łn ić  n e k te ió  m a r k ę  z a  5  Qr. i w r z u c ić  d o  s k r z y n k i  l is to w e j.

Dn Redakcji „C yru lik* Kieleckiego’*, K ie lc e ,  u l ,  S i e n k i e w i c z a  61, p a rte r.

Proszę zapisać mię na lis tę  atałyehfpreRumeratorów „C yru lika  Kietaękłego* na kwartał, rok bieżący (niepotrzebne 

słweśfić) i proszę przesyłać gO stałe rw adres:

lw ię  i nazwisko: ------------------—.................  . ........

Stanowisko: ............... .......................  M iejscowość .... ..............

Poczta Gmina ............  Powiat

i»T8zem  przesyłam cz jk iem  na P. K. O. prenum eiatę kwartalną, roczną (niepotrzebne skreślić) w kwocie zł. 

T - ..................... ............. ......................... d n ia ............................  ...........  r.

(Podpis)
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Śmiejcie się, jeśli potraficie.
Obrazki poniższe są wstępem ds cyklu „karykatur", które zilustrować winny z jedne) strony: wyzysk, poniżenie, i nędzę, w jakie, 

żyją tysiące upośledzonych, z drugiej — ciekawe, bardzo ciekawe metody, jakie stosują ich „pracodaw cy”.
Społeczeństwo nasze—niestety—przestała na pewne zjawiska wogóle reagować, uważając za rzecz np. zupełnie naturalną, że 
„nasze kochane maiejszoszcze narodowoszczowe (w najliczniejszyni swym odłamie) stosuje przy wyścigu za szybkiem wzboga­
ceniem się metody, podpadające niekiedy nawet pod kodeks karny, nie mówiąc już o tern.- że sprzeciwiają się one najprym ity­

wniejszym zasadom humanitaryzmu, cywilizacji i postępu.

Dola szewca-chałupnika.

' *ć! '

Ojciec pracuje po 
i'2-s-18;gódżih'na! <ft>~ 
bę. W domu: żona i  
dzieci—gruźlicy, m ie­
szkają bjlw iem w w il­

gotnych norach, w 
których na Zachodzie 
nie trzym a się nawet

zwierząt.

Po tak ie j orce oddaje tow ar 
hurtownikowi: pp. Czernym. 
Herszlewiczom, Katzenjame- 

rom et tu tt i guanti. ,,

Zaś panowie hurtownicy budują sobie po kilka  kamienic w 
ciągu roku. I potra fią  się tak sprytn ie urządzać, że n ik t ich 
„za rękę" nie chwyci. W szystko dzieje się — jak w owej sztu­

ce teatra lnej: „Zgodnie z lite rą  prawa". Za swą pracę( w okresie „m artw ym ", k tó ry  trwa w ęiągu ro ­
ku przez 8 miesięcy, o trzym uje „k ie lecką walutę“ , na k tó rą  
wydaie mu się -w popularnym sklepie na Starowarszawskiej 
kawalątek chleba, paczkę cyko rji i wódkę. Szczególniej 

dużo wódki. Rozumiecie?

’ »t ąźmCJ < i >

I cóż W y na to: m oraliści, społecznicy, działacze, dygn itarze?
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HOCKI-KLOCKI z KICZILINGU
Dziękuję, kolego. — Kicziling w przekroju. — Marmurki Klczilingowskie. — Kicziling — wzorem 

pracy państwowo twórczej.

Niech Bóg da zdmwie i sto lat żyda temu, 
kto pewną stolicę pewnej prowincji nazwał Kiczilin- 
giem. Autor tej kapitalnej nazwy nie weźmie mi za 
złe, jeśli w cyklu feljetonów, których tło stanowić 
będą ciekawe stosunki miejscowe, tem mianem na­
zywać je będę.

Chiószczyzna Kiczilingu jest faktem dowiedzio­
nym i na każdym kroku rzucającym się w oczy, 
a początek swój wzięła z przyrodzonych warunków, 
w jakich to miasto egzystuje. Kicziling bowiem z da­
wien dawna słynie z bogatych złóż marmurowych, 
któremi natura hojnie wyposażyła jego najbliższe o- 
kolice; a ponieważ warunki, otoczenie, przedewszyst- 
kiem zaś gleba, wywiera przemożny wpływ na czło­
wieka, formując niejako pewien oki ślony typ, typ 
różny dla różnych okolic, przeto w Kiczilingu utwo­
rzył się odrębny typ homo sapiens „marmurkiem ki- 
czilingowskim zwany.

Typ ten tak się z biegiem lat rozpowszechnił, 
że obecnie Kicziling, zarówno murmurów, jak i mar- 
murkowych ludzi, posiada nieprzebrane zapasy do 
użytku wewnętrznego i na eksport.

Na marmurach się nie znam, przeto pisał o nich 
nie będę, zajmę się natomiast owemi marmurkami 
kiczilingowskiemi, które pod względem wykopalisko­
wym stanowią daleko ciekawsze okazy fauny przed­
potopowej od znanych, opisanych, podziwianych, 
i .....  stale jeszcze niedocenianych marmurów.

Kicziling z czasów przedwojennych, a Kicziling 
dzisiejszy—to bezwątpienia kolosalna różnica.

Przed wojną Kicziling był ty lko  miastem gu- 
bernjalaem. Teraz jest stolicą prowincji. 1 to pro­
wincji niebylejakiej. Jednej z największych, jednej 
z najludniejszych, jednej z najbogatszych, a nawet 
— z uwagi na swe centralne położenie—jednej z naj­
ważniejszych w Państwie Środka.

Nic więc dziwnego, że Kiczilmg zdradza na 
każdem polu b. wysokie ambicje i wykazuje żywio­
łow y pęd do rozwoju, postęDU i kultury. Wszystkie 
imprezy, (jakie zapładnia zwykle stolica) podejmo 
wane są tutaj z imponującym rozmachem i na 
olbrzymią skalę.

Racz zrozumiała. Kicziling się europeizuje, iak zre­
sztą europeizują się dziś— całe Chiny,

Aby jednak uniknąć zarzutu gołosłowności i nie 
zostać posądzonym o małostkową złośliwość, spró­

buję swe sądy poprzeć szeregiem faktów 1 osób. 
Przyczem, jeśli który z miejscowych mandarynów 
(oby żył wiecznie....) odcyfruje w hockach-klockacb 
— w co zresztą bardzo wątpimy— swą podobiznę i u- 
czuje się dotkniętym, niechże za swój konterfekt, 
wnosi pretensję... do oryginału 1 niech raczy nie ko 
rzystać ze swych uprawnień.... autora, względnie ze 
swych oriemożnych wi ływów , gdyż pod tym wzglę­
dem unzor „hocków-klocków“ napewno mu nie do­
równa i /góry wyrzeka wszelkich prób w kierun­
ku dopominania się o prawo... nieskrępowanej kry­
tyki istniejących stosunków.

Kicziling posiada np. niezliczoną ilość różnych 
towarzystw, związków, actizwiązków, lig, zrzeszeń 
i komitetów. Gdyby ktoś, dajmy na to, pokusił się 
wymienić Pleno T itu lo  nazwiska samych prezesów 
i prezesek istniejących towarzystw, tenby napewno 
zakasował każdego rekordzistę—mnemonika.

Z pośród towarzystw wymienimy tylko najbar- 
d iej pożyteczne, przyczyniające się istotnie swą 
społeczną i państwowo-twórczą pracą do odbudowy 
naszych skołatanych Chin.

Takie np.: »Towarzystwo Przyjaciół ulicy Czy­
stej", „Związek hodowców karpia lustrzanego” , K lub 
amatorów wody sodowej" z sekcjami i podsekcjami 
(wody z sokiem i bez soku), „Bezpartyjna liga przy­
szywania oberwanych guzików“ , „Zrzeszenie nieu­
świadomionych matek“ (córki już dawno uświado­
mione), pomijając zrzeszenia zawodowe i przemysło­
we, jak np.: „Związek fabrykantów szkiełek do lo- 
tery ik i“ , świeżo do życia powołany w myśl aktualne­
go hasła samowystarczalności gospodarczei: „swój
do swego.... po cudze“ , oraz zawodowy związek pod
firmą 12 p. „P.P.P.P.P.P.P.P.P.P.P.P“ , („Polska Par- 
tja Panien Poszukujących Po Północy Przygód Przy 
Pomocy Panów Posiadających Pieniądze“ ).

Jak zresztą mówiła mi znana filantropka kiczi- 
lingowska, „dane patronesse“ licznych towarzystw 
filantropijnych, Hrabina Dobro-Czyni di Coudza Por- 
tmon. tta, (bardzo stara rodzina włoska, osiadłą 
w Chinach od czasów Marca rn lo ) posiada Kiczi­
ling związków, stowarzyszeń i organizacyj społecz­
nych podobno około 300.

Chyba wystarczy.

, Tensam.

OD REDAKCJI'. Zgodnie z  zapowiedzią nas?ą z  nr i-go „Cyrulika Kieleckiego“. załączę my naszym P. T  
Czytelnikom początek „HOCKÓW KLOCKOW  z KICZILINGU“.
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Prawa przedruttJ zastrzeżone. (I )

HOCKI-KLOCKI Z RICZILINGU
„C.. K.‘‘ —O brazoburcy . ~ „U  et. C.” — Studjum  filo- 

zofięzno-obyczajow e.— Przedm ow a, jej a u to rzy  , ,, 
i dom niem ana tre ść .

’■ Jedną i  osobliwości Kiczilingu jest jego herb, który 
jak wiadomo, zawiera: dwie litery, dwie kropki i ko ­
ronę sześciopalkową u góry,- a wszystko na kanna-*; 
zynowem polu.

V » ... *  V  • •

.‘j.-ii'X3fówią się ludzie, co też-teh herb właściwie 
ozh'atôd/'-b W żaden sposób doćiec nie mogą. Naj­
bardziej- intrygują każdego owe litery. Krópki jdk 
kïôpliï. -Być fóbszą: • W innych herbacfh są „takié“ 
dziwolągi, jak np.: cztety piki, dwa guziki na polu. 
granatOWefn w paski, albo: gołębię serce przebite 
sześciu mieczami i wszystko znów na białem polu 
w kratkę, flle kLo to kiedy widział herb z literami?
1 to jeszcze jakie litgry? Jak na złość, właśnie C. K- 
Bodaj to pioruny zatrzaśły.

Co .tu C. K im ają do gadania?

Są tąęy„ którzy utrzymują, że te dwie niewinne 
literki kompromitują nasz sławetny gród.

— Niby dlaczego?—zapytacie.

— Że to, tłumaczą żywo na pamięć przywodzą 
C. K. czasy nieboszczki Austrji i całego „tamtejsze­
go“ i w „ówczesnego“ regime’u społeczno-politycz­
nego.

Inni są zgoła odmiennego zdania. Twierdzą 
mianowicie, że marmurkowość Kiczilingu otrzymała 
najwłaściwszy ' dla się stempel C. K. austrjackiej in­
dolencji, śpiączki i gnuśności i widzą w tern prze­
dziwne zrządzenie losu, iż herb miasta, od wieków 
uformowany, ćżekał na C. K. doktorów, radców, re­
ferendarzy, referetttów, referentki, kancelistów, kan-' 
celistkî, kortcÿp’èntôw i koncypientki, aby zesłanym 
tutaj za' niép'ipelrtione winy do niekuiturnego kraju 
„Pod czapkę Monômacha" stale przypominać i krze­
pić Ws'pom'rtlèhiami niezapomnianej, cudnej, minio­
nej — niestety — raz na zawsze przeszłości.

T ł i i 'WŚźyśtkim znowu tak odrazu do głowy 
prżychÓdżi', źiTłrtefki te, to poprostu • „ Ci v itas'Ki'ć2i- 
lińg*f7te?ff?CVięićej, że z łaciną cokolwiek jużóśrii^*2fe- 
rWàiî:?;'’“ ’ » -z'»«* ~\1

W • - v
- -si'P-©<P«ttży«łUję się z wydawaniem'--w tej,";-aniba- 

rasującltj' jwrfelu,r sprawie osobistego £ądb.‘,f-2'> obo­
wiązku, -x-.d?itfnwikarskieqo notuję ' tylko ?ro£bil?zne 
opmje?ijakfe zasłyszałem. ' >---->»■

I . .
.. Pragnę - jedną k opisać koleje pewhegó: wniosku, 

■który w związku z prądami nurtującemi. społęczeń-

.»

Lu-ka wyj uzasadnia swój wniosek nagły, psm aga jnc s o l i *  
piąstką.

stwo kiczilingowskie, złożyć '-zamierza grono „isfin- 
no“ kongresowiaćkićh radnych miejskich.

. ■ • 4-' j,;.-
Otóż paru Ojców-'miasta, wobec spódziewartegfo 

tłumnego zjazdu- turystów;« kraju i zagranicy rtifePóś-- 
twarcie dwuth-.ritej&k>e<ń<*k*fych atrakcyj: ogółńO-wck- 
jewódzkiej Wystawy,JetfWśrbrrych Pończoszek któiajjdłc 
powszechnie wiadomo, zajęła gigantyczny obszar n a  
przestrzeń? oePKarcżówkf aż1 do Słowika, tifdżież n a  
poświęcenie1! 'tfddaMe doJ 'publicznego użytku' stadjói 
nń s-portowtfgk' R^lds^lnyćfr’ rozmiarów j,óstainłe<jto 
słowa tećfrńikif'ż*ndtzl?3f W głowie if' dumy “ Całego 
młodego' pokolerlWf A-kićziłińgowskich sportowców)!;; 
Stop, bS^-mhtchCr^Jrabrakłó: • ’-.Ve.J ■

~:-i ■ • iifff
Paru więc Sądnych? jak rżekłem, zamierza zgłdn 

sić na najbiiższem posiedzeniu Rady Miejskiej, wnio­
sek nagły o usunięcie z herbu miasta owych d w u ­
znacznych liter. . ■ ■ .
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Mimo, iż jak mogłem stwierdzić, istnieją bardzo 
znikome po temu widoki, aby wniosek uzyskał apro­
batę naszego miejskiegó areopagu, zapalczywa grup­
ka pp. radnych zamierza go forsować per fas et ne- 
fos, z gorliwością godną, zaiste, lepszej sprawy, gro­
żąc w razie sprzeciwu ze strony większości Rady, 
oddaniem go pod rozstrzygnięcie... galerji, a jeśli i to 
zawiedzie, wyniesiem choćby... „na ulicę“.

Przywódca tej <w£atoburczej grupki, zrusyfiko­
wany i zruszczeny CMiczyk, Lu-ka wyj, proponuje 
■a miejsce usuniętych, nienawistnych (jak Otrzymuje) 
inicjałów, inne bardziej wymowne:... „U. e t C.“.

Lu-ka-wyj uzasadnia swój projekt niesłychanie 
perfidnie względami na niezaprzeczalne, namacalne 
zasługi cywilizacyjne tego grandziarskiego przedsię­
biorstwa, które, jak mówi, „zastało Kicziling bez wo­
dociągów i kanalizacji’ , a zostawiło: z rozwalonym 
na długie latr budżetem, astronomicznem zadłuże­
niem, zdewastowanemł ulicami, śmierdzącemi (tak 
się nieprzyzwoicie wyraża) kupami błota, tumanami 
kurzu w czasie upałów, i z przepięknemi widokami 
na - nieosiągalną pożyczkę sanacyjną.

Łu-ka-wyi na prawo i lewo trąbi, że wniosek 
swój przeprowadzi, choćby się przeciw niemu wszyst­
kie niebieskie, ziemskie i piekielne moce sprzysięgły. 
Ma powątpiewania mruga filuternie okiem i tajemni­
czo szepce na ucho: ja i... „u góry’ znajdę protek­
torów. Bliższych wyjaśnień jednak odmawia.

Czyżby ośmielał się liczyć na poparcie potężne­
go Banku Improwizacji Gospodarczej!?!), któremu, 
rzeczywiście, kulturalne zasługi amerykańskich hoch- 
staplerów znane są dokładnie zarówno z rezultatów 
w Kiczilingu jak i z innych miast chińskich, co to opa­
liły sobie niebacznie skrzydełka wzamian za... obiet­
nice i czarujące majaki rozmaitych kanałizacyjno wo­
dociągowych kn nów, kurków, wanienek, pryszniców, 
i innych samoczynnych klozetów.

Tego nie wiem. Wiem natomiast, że kilka rriast 
chińskich, z liczby tych, które doświadczyły dobro­
dziejstw amerykańskich pomp ssąco-tłoczących, po­
stanowiły wydać wspólnym sumptem i solidarnym 
wysiłkiem obszerne studjum filozoficzno-obyczajowe 
pod tytułem: „Jak nie należy dokonywać inwesty- 
cyj-  ku przestrodze i zbudowaniu przyszłych pokoleń-

Dzieło to, oparte na bogatym  materjaie slaty- 
-ątyczno-dowodowym opatrzy słowem wstęp.iem wiel­
korządca Kiczilingu, mandaryn Fo-wel Ga-wet, pisząc 
sR«ły azkic autobiograficzny na temat: „Miftłeś cha­
mie złoty róg ...Ostał ci się jęne s»wer‘ . Dalsze roz­
winięcie przedmowy przyrzekł swemu przyjacielowi 
wszechstronnie utalentowany mandaryn, Staś Blagie- 
Trowicz, znany w pewnych sferach z krokodylich ape­
tytów na wszystkie nowoutworzone stanowiska pre 
zesów, w razie zaś pominięcia go przy obsadzaniu 
„takowych“, dopominający się bez żenady>rawa do

czołowego błyszczenia na czołowych miejscach w 
różnych ligach, komitetach i stowarzyszeniach.

Ten to zamerykanizowany gaduła (zresztą o- 
gromnie sympatyczny... gawędziarz), utrudzon wielce 
gromadzeniem w swym resorcie, w artystycznym nie­
ładzie Papu capu) zebranych,... himalajskich bałaga­
nów tudzież kilkakrotnem odnawianiem swego... 
służbo» eqo gabinetu, postanowił dla odmiany (arty­
sta, jak Buddhę kocham!) zabawić się w literata 
i rezerwuje sobie w onej przedmowie osobny ustęp 
p. t. „Chciało się Zosi jagódek".

Przedmowa, zawierać więc będzie, jak. witfwi,. 
szereg cennych zwierzeń osooistych obu mandary­
nów oraz rozważań rekolekcyjno-pokutniczych osnu­
tych wokół mozolnych zabiegów, starań i nłeziszczo- 
nych niestety nadziei na... objęcie stolca zarządęy- 
Prowincji Środka.

Tauam .
(C. d. n )

W  gim nazjum  im. „W odzirej”.

— Kiczilingowski, powiedz rfci, co wiesz o Trak­
tacie Pokojowym w Versalu?

— Kiedy, p. psorze, ja chodzę tylko do Bristolu.

Zasłużone wywyższenia
Ostatnie posiedzenie chińskiej Rady Mrn obfitowa 

fo w szereg ważnych uchwal dla Kiczifingu. i tak 
p. prez. Paweł Giweł w uznania niespożytych zasług 
położonych na polu uzdrowienia gospodarki miejskiej 
w Kiczilingu, został odręcznem pismem p. Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej mianowany wojewodą w 
nowptworzącem się województwie Zagłębie Węglo­
wego z siedzibą w Czeladzingu.

Do nowego województwa zostały włączone Za- 
wiercien:ec i Częstoschowa. Częstoschow» r«a własne 
wyraźne żądanie; wyrażone na specjalnem (n«zys*em 
posiadzenijLi Rady Miejskiej, na którem z entuzjaz­
mem rozpamiętywano zasługi p. Gawła 2 ęzasów gdy 
był komisarycznym burmistrzem Częstoschowy wraz 
z Klasztorną Górą. Zawiercieniec zgłosił do  powyższej 
uchwały jednomyślny akces z racji analogicznych za­
sług serdecznego przyjaciela i prawej ręki fa jak. 
twierdzą złośliwi nawet... głowy... w trudniejszych o- 
kolicznościach) p. Gawła, znanego pocieszyciela i du­
cha opiekuńczego bezrobotnych, p. Jeniuka.
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Oba akcesy Rada Ministrów z przyjemnością 
przyjęła do wiadomości i wyraziła na nie swą zgodę.

P. prezydent Gaweł udaje się już w przyszłym 
•miesiącu na nowy posterunek twardej służby dla 
dobrą Państwa i własnej przyszłości.

Płowemu p. Wojewodzie z całego serca ży­
czymy: , szczęśliwej podróży“.

Podobne wyróżnienie spotyka również nieo> e- 
nionego Stasia Blagierrowicza. Według tegoż pro­
jektu przyjętego na Radzie Ministrów, tworzy się 
jeszcze jedno nowe województwo z południowych, 
-rolniczych powiatów Prowincji.

W rachubę wchodzą powiaty: sendornirski, 
stopniacki, pińczerkowski i miechowicki, oraz parę 
przylegających od południe powiatów sąsiedniej Pro­
wincji Podkurjerskiej.

Utworzone w ten sposób województwo będzie 
miało siedzibę w Busku błotku, który, wobec po­
stanowionej i od lat 30 wałkowanej budowy nowej 
łinji kolejowej: Kicziling — Buskobłotko — Mądry- 
grzech—Tarłów, stanie się wkrótce ośrodkiem życia 
kulturalnego, gospodarczego, politycznego i społecz­
nego, a które już dzisiaj zaliczone jest do t. zw. 
„miast przyszłości“.

Tymczasową siedzibą biur nowego Urzędu Wo 
jewódzkiego będą niezwykle malowniczo położone 
i stosownie do potrzeb przebudowane liczne altany 
i kioski w parku zdrojowym za wyjątkiem jednego, 
w którym, w okresie sezonu grywa orkiestra zdrojo­
wa. Nowy p. wojewoda obawia się copFawda, iż 
akompaniament orkiestry przy jego i jego podwład­
nych pracach stanowić będzie, jednak, niekiedy, u 
przykrzoną (szczególniej w czasie drzemki biurowej) 
atrakcję, która może, w wyjątkowych wypadkach, 
•stanowić przeszkodę w pracy.

Atoli władze centralne posiadają tak nieograni­
czone zaufanie do: elokwencji, rzutkości, giętkości ł 
pomysłowości oraz ,. bajecznej ignorancji now orrw  
nówanego p. wojewody,' *ź przez myśl im nawet nie 
przejone, jakoby p. wojewoda Błagierrowicz włożo­
ny m  na się obowiązkom sprostać nie potrafił,

Nowotworzące się województwo ma otrzymać 
nazwę Blagierowji. Podobnie województwo p. Gawła 
otrzymuje nazwę Purchawki. Nowym po. wojewo­
dom życzymy z głębi serca jaknajowocniejszych re­
zultatów pracy. Nie wątpimy, iż trudnemu swemu 
zadaniu w całości podołają, jak tego zresztą dali do­
wody w czasie ostatnich wyborów, które dzięki ich 
sprężystej’ i umiejętnej akcji wygraliśmy na terenie 
tutejszego powiatu i Prowincji na całei linji, przepro • 
wadzając przy minimalnych wydatkach maksimum 
możliwej da os:ągnięcia liczby postów.

A więc jeszcze raz: „pa, pa, szczęśliwej drogi!“ 
Dodać wreszcie można i to: „ad multos annos“.

2 teki bibljofila.

Bigos historyczny.
Kiedy Kolumb bił Gallów, Krzywousty Szkotów?
A Hanrńbal, podróżnik, świata zwiedzał końce.
Żył w fifrgce Środkowej, w państwie Wizygotów, 
Rafaeł, który odkrył ziemię ©raz słońce.

Natenczas wódz genjalny, Kopernik, zasłynął, 
Którego czyny znane, jak ta ziemia stara.
Pobił on króla perskiego, Juljusza Cezara,
Walczył z Janem  Sobieskim i nad Warną zginą?.

A gdy w Chinach wybuchła ogromna dła świata 
Rewolucja francuska pod dowództwem Bony,
Śpieszy brat Kopernika, ów Roland szalony,
Co w wojnie siedmioletniej stłumił ją w trzy lata,

Odznaczyli się wtedy wojownicy dzielni:
Mahomet, Sofokles, Wallenstein i Kato,
Wszyscy walczyli dzielnie w wojnie siedmioletniej 
Najsławniejszy z nich, Homer, ów rycerz bez skazy.

Co pobił Turków pod Rzymem i pod Babilonem, 
Wziął Troję w łndjach Wschodnich szturmem siedem

Razy
I zginął... na trzydzieści lat przed swoim zgonem.

Gdy tak część ludów walczyła na krańcach  św ia ta , 
Druga, sztuką i wie Iza naukow ą słynie 
Żył w stolicy Serbji, Kartaginie,
Mędrzec, którego zdobi stawa H erestra ta .

Imię jego w umysłach łudzi niezatarte
S a w ie «  gdy badał gwiazdy i niebieskie stropy. 
O dkrył on  pmch i wynalazł lądy Europy, 
fi zwał się... Napoleon, pierwszy, B onaparte!

Inny zaś Cyrus, teorjami swetni,
Pobił wszystkie teorje na głowę.
Odkrył bowiem one... spodnie fichilłeaowe 
t dowiódł, że się"" słońce kręci koło ziemi Kieis.

„Cyrulika Kieleckiego“
nabyć można na terenie woj’ewództwa kielec­
kiego we wszystkich kioskach i u kolporterów
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